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opłaty pocztowej. — R edakcya 
rękopisów nie zw raca i bezimien­

nych listów  nie uw zględnia.

Organ centralny polskiej partyi sooyalno-demokratysznej.
Wychodzi codziennie o godzinie 6 wieczorem.
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Kraków, Dunajewskiego 5.

Telefon R e d a k c y i N r. 396. 
T e le fo n  A d m in is tra c y i  N r. 2314.

K onto czekow e Nr. 34.095. 
l ach pocztow y n a  listy  N r. 116. 
Adres telegr.: N aprzód Kraków.

Dział inseratowy: 
u l. G o łę b ia  L .  2 . I. p .

(Róg ul. Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354.

K onto czekow e 913.
Ceny ogłoszeń: Za m iejsce wier­
sza petitem 36 h. Za miejsce wier­
sza p e titem  w  nadesłanem  90 b.

Komunikat austryacki.
Wiedeń, 1 listopada. 

Urzędowo donoszą 1 listopada:
Wschodni te ren  w ojny: F ro n t w ojsk generała 

kawaleryi arcyksięcia K arola: Na wschód od 
doliny P red ea la  udało się naszym  wojskom 
wtargnąć w nieprzyjacielskie stanow isko, przy- 
czem zdobyto 10 dzia! piechoty i 17 karabinów  
maszynowych. Na południow y wschód od prze­
łęczy Czerwonej W ieży zyskano teren.

Front wojsk generała polnego marszałka ks. 
Leopolda bawarskiego: Po gwałtownem przy­
gotowaniu artyleryjskiem próbował nieprzyja­
ciel po zapadnięciu ciemności odzyskać stanowi­
ska na wschód od brzegu Narajówki, które był 
utracił 30 października. Mimo pięciokrotnego 
atakn w m asach utrzymaliśmy nasze stanowi­
ska w całości. Rozbiły się również silne ataki 
przeciw wojskom otomańskim.

Nad Bystrzycą Sołotwińską przepędziliśmy 
ogniem nieprzyjacielskie oddziały.

W łoski teren wojenny: Na połudnowym skrzy­
dle frontu w Istryi wczoraj spotęgował się znowu 
ogień nieprzyjacielskiej artyleryi i  m in i  stał 
się bardzo silnym . Od godz. 3 po południu nie­
przyjacielska piechota w dolinie Wipawy i  na 
plaskowzgórzu Krasu zaczęła się posuwać ku 
naszym stanowiskom. Tam, gdzie uważała na­
sze roztrzaskane rowy za gotowe do ataku, roz­
poczęła szturmować; szturmy te jednak odpar­
to ogniem zaporowym lub kontratakiem. W ie­
czór ogień osłabł, w  nocy jednak na nowo w y­
buchł z wielką gwałtownością.

Włoscy lotnicy rzucili na Dutoule, Sesanę i  
Miramar wiele bomb, nie wyrządzając znacz­
niejszej szkody. Kapitan Schuenzel zestrzelił 
ponad zatoką Panzano jeden samolot typu Ca- 
proniego.

Południowo-wschodni teren wojny: U c. i k. 
wojsk nic nowego.

Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, marszałek polny porucznik.

Gabinet dra Koerbera.
Wiedeń, 1 listopada.

Dzisiejsza „W iener Ztg." ogłasza p ism a odrę­
czne m onarchy, w k tórych znajdujem y n as tę ­
pujące nom inacye:

Cesarz m ianu je: Byłego m in is tra  tajnego ra d ­
cę d ra  F ranciszka Kleina m inistrem  spraw ie­
dliw ości; generał-pułkow nika F ryderyka  bar. 
Georgiego ponow nie m in istrem  obrony k ra jo ­
wej; tajnego radcę d ra  M aksa bar. Hussarka 
von H enlein ponownie m in istrem  w yznań i o- 
św iaty ; tajnego  radcę O ttokara bar. Trnkę po­
nownie m in istrem  robót publicznych; drugiego 
w iceprezydenta try b u n a łu  adm inistracyjnego, 
ta jnego  radcę E rw ina bar. Schwarzenaua, m in i­
strem  spraw  w ew nętrznych; byłego n am iestn i­
k a  tajnego radcę d ra  M ichała Bobrzyńskiego 
m in istrem ; byłego szefa sekcyi tajnego radcę d ra 
F ranc iszka Stibrala m inistrem  hand lu ; szefa 
sekcyi K arola Marka m inistrem  skarbu ; gene- 
ra ł-m a jo ra  E rnesta  Schaiblego m inistrem  kolei; 
tajnego radcę H enryka hr. Clam Martiniiza m i­
n istrem  rolnictw a.

Wojna światowa.
Ostatnie wiadomości.

Pism a w łoskie i francuskie donoszą o zupeł- 
ńem  pojednaniu  się koalicyi z królem  greckim  
i jego rządem . Zupełne po jednanie nastąp iło  po 
ostatn iej wizycie posła francuskiego u  króla, 
k tóry  dał uroczyste zapew nienia, że nie przedsię- 
»eźm ie żadnej n ieprzyjaznej akcyi przeciwko 
Sprzymierzeńcom i zgodził się na  częściowe roz­

puszczenie wojsk greckich. W k ilk a  godzin po 
wizycie posła francuskiego wyszły rozporządze­
n ia  królew skie co do rozpuszczenia p rzy n aj­
m niej 60.000 żołnierzy greckich.

Że Sztokholm u donoszą: Rosyjskie nacyona- 
liśtyczne ko ła  w ykazują w ostatn ich  czasach 
silno zaniepokojenie z pow odu oziębienia sfo- 
suńków rosyjsko-serbskich. „Nowoje W rem ia" 
stw ierdza, że powodem tego jest n iedostateczna 
pomoc ze strony koalicyi, a także stracenie 
wszelkich nadziei n a  przyszłość, wobec w stąp ie­
n ia  do koalicyi najzaciętszych wrogów Serbii.

Zdaniem  piotrogrodzkiej „Rieezy" nie jest obe­
cny stosunek do poszczególnych państw  czwór- 
porozum ienia tak  jednolity  i przyjazny, jak  był 
jeszcze podczas konferencyi w spólnych w P a ­
ryżu. Jeden rząd  zw ala winę n a  drugi, ale fa ­
ktem  pozostaje, iż ofenzywne akcye poszczegól­
nych generalnych sztabów  były ostatn iem i cza­
sy prow adzone bez jedynego wspólnego planu  
centralnego.

Rosyjscy krytycy, om aw iając w ojskow ą sy tu a ­
cyę, obliczają ogólną liczbę walczących n a  wszy­
stk ich  frontach  n a  13 m ilionów  ludzi.

W edług „Secolo", n a  konferencyi k ró la  gre­
ckiego z am basadorem  w łoskim  uchw alono, aby 
włoskie wojsko obsadziło E pir (na m iejsce g re­
ckiego), a to „dla ochrony obszarów gran icz­
nych". _______________

Komunikat niemiecki.
Berlin, 1 listopada.

Urzędowo donoszą 31 października:
Zachodni teren  w ojny: G rupa wojsk b aw ar­

skiego następcy tronu  R uprechta : N iekorzystne

stosunki atm osferyczne ograniczyły czynność 
bojową nad  Sommą. Oddziały przeciw nika, k tó ­
re  podeszły ku  naszym  stanow iskom  n a  półno­
cny wschód i n a  wschód od Les Boeufs, odpę­
dzono ogniem. A tak francusk iej kom panii, sk ie­
row any k u  La M aissonette, rozbił się; również 
nie udały  się próby w darcia  się w ojsk z ręcznym i 
g ran a tam i do naszych nowych rowów n a  połu­
dnie od Biaches.

A tak znaczniejszych sił francusk ich  n a  Abla- 
incourt i z obu stron  drogi C halnes—Lhons, w, 
naszym  ogniu obronnym  nie doszedł do w yko­
nania.

G rupa wojsk niem ieckiego następcy tronu : 
Także w  obszarze Mozy było spokojniej, niż po­
przednich dni: tylko w okolicy St. M ihiel ogień 
arty le ry i osiągał chw ilam i znaczniejszą siłę.

W schodni teren wojny: F ro n t wojsk księcia 
Leopolda baw arskiego: O świcie zaatakow ali
Rosyanie- po k ró tk iem  wzmożeniu ogniowem, 
nasze stanow iska nad  Szczarą koło Kraszyna. 
Zostali oni krw aw o odparci.

Na północny zachód od B eresteczka nad  gór­
nym  Styrem  w alk i n a  przedpolach m iały korzy­
stny  d la n as w ynik.

Na w schodnim  brzegu N arajów ki w ojska tu ­
reckie wzięły szturm em  k ilk a  przednich stano ­
w isk n ieprzyjaciela.

Na północny zachód od Molochowa i dalej k u  
południow i niem ieckie pu łk i opanow ały w ażne 
stanow iska n a  wzgórzach n a  zachód od folw ar­
k u  Krasnolesie i odparły k o n tra ta k i Rosyan. — 
W zięto 4 oficerów, 170 żołnierzy i 9 karabinów  
m aszynow ych. Na południow y zachód od S tan i­
sław ow a uderzenie rosy jsk ich  oddziałów pozo­
stało bez sku tku .

F ro n t wojsk generała  kaw alery i arcyksięcia 
K arola: Na w schodnim  froncie siedm iogrodzkim  
spokój. W południow ych górach granicznych, 
pom im o silnej m gły i czasam i burz śnieżnych, 
trw ały  w alki. Na północ od Cam polung i koło 
Boerzeny, n a  północ od Orsowy usiłow ali R u­
m u n i napróżno odzyskać w ydarte  im  wzgórza. 
Od dn ia  10 październ ika a rm ia  generała  piecho­
ty  F a lk eń h ay n a  wzięła do niew oli 151 oficerów i 
9920 żołnierzy i zabrała R um unom  37 dział, 47 
karab inów  m aszynow ych i jeden sztandar.

Bałkański teren wojny: G rupa wojsk m ar­
szałka M ackensena: W . Dobrudży położenie
niezm ienione.

F ro n t m acedoński: Po początkowym  sukcesie 
serbskie oddziały we w schodniej części łuku  
Czerny ko n tra tak iem  bułgarsk iej piechoty od­
rzucone zostały z obfitem i s tra tam i do swych 
pierw otnych stanow isk.

Pierwszy generalny kwaterm istrz :Ludendorff

KRONIKA.
Kraków, środa 1 listopada.

Zaduszki: Dziś od rana tłumy publiczności śpie­
szą na cmentarz z wieńcami i kwiatami. Myśl się 
rwie ku tym, co odeszli od nas. Wśród nich — 
niemało ofiar wojny bezlitosnej. Śmierć zbiera 
żniwo obfite...

W chwilach tej ciężkiej zadumy pociesza nas 
wszystkich jedynie nadzieja lepszego jutra dla 
ciężko klęskami dotkniętego narodu — nadzieja, 
że nie napróżno obficie zroszone zostały wszystkie 
fronty krwią polską — że w końcu zaświta nam 
dzień Zbawienia, dzień wolności.

Wśród ofiar wojny niemało liczymy naszych to­
warzyszy, wiernych druhów w ciężkiej naszej pracy 
socyalistycznej i walkach. O nich myślimy w tym 
dniu wspomnień — o ich wierności i ofierze...

Z kom isyi parlam en tarne j Koła polskiego. Ko­
m isya p arlam en ta rn a  Koła polskiego z uw agi n a  
sytuacyę, stw orzoną przez pow ołanie d ra  Koer­
bera, odbyła szereg posiedzeń w dniach 30 i 31 
października. W  posiedzeniu przedpołudniow em  
dn ia  31 październ ika w ziął udział także d r Bo- 
brzyński.
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Z ruchu politycznego 
w Warszawie*

Przemówienie p. W. Rzymowskiego na wiecu  
w Filharmonii w dniu 22 b. m.

Przem ów ienie p. Rzymowskiego na ostatn im  
wiecu w F ilharm onii, streszczone już w „N aprzo­
dzie", podajem y dziś obszerniej.

W ro k u  1807 A leksander I, zaw iera jąc pokój 
z Napoleonem , jako  w arunek  postaw ił żądanie, 
aby państw o polskie nigdy więcej odbudowane 
nie było. Jak  w iadom o, Napoleon nie m ógł w a­
ru n k u  tego przyjąć, jednak  w w yniku  ustępstw  
obopólnych pow stał ten  tw ór, k tó ry  został n a ­
zw any K sięstw em  W arszaw skiem . Ja k  widzimy, 
tedy, z samego im ien ia  swego Polska została 
przez Rosyę obcięta. O dtąd ten  sam  w arunek  
Rosya pow tarzać będzie w szystkim  sprzym ie­
rzeńcom  w  ciągu całego stulecia.

Odtąd Rosya stać będzie wiernie na straży na­
szego grobu. W szystkie um ow y i przym ierza 
Rosya zaw iera n a  zasadzie n ietykalności tego 
grobu, w  k tó rym  P aństw o  nasze spoczęło. D la­
tego też niczego nie m ożem y spodziewać się od 
Rosyi, an i od jej sprzym ierzeńców  nie możemy 
się spodziew ać odbudowy państw a polskiego.

Tylko ten, kto toczy wojnę z Rosyą, może 
współdziałać w odbudowie naszego państwa, 
tylko n a  gruzach w ładztw a rosyjskiego może od­
rodzić się nasza  Niepodległa Polska.

Dziś, gdy jesteśm y w  przededniu  pow stania 
p aństw a polskiego (oklaski), są  jeszcze pośród 
nas  ludzie, którzyby radzi w prow adzić naród  z 
powrotem  do dom u niew oli (oklaski), k tórzy za­
pew niają  n as  obietnicą, że Rosya, k tó ra  wróci, 
będzie in n a  od tej, k tó ra  odeszła, że obdarzy 
nas praw em  autonom ii, będzie postępow ała z 
nam i łagodnie, po ludzku, łaskaw ie. (Okrzyki: 
Precz z nią!)

Ale ośm ielam  się zwrócić uwagę, że k tokol­
wiek w ten  sposób rozum uje — zajm uje stano­
wisko nie polityka, naw et szczerego patryoty , 
ale stanow isko, godne członka Tow arzystw a O- 
pieki n ad  zw ierzętam i (brawo!), k tó rym  także 
należy się h u m an ita rn e , ludzkie trak tow anie. 
Koń dorożkarsk i m a praw o, ażeby się z n im  ob­
chodzono łagodnie, to praw o m a też i krow a, 
prow adzona do rzeźni, żeby ją  zarzynano w e­
dług w szelkich zasad hum an ita rn y ch , ale my 
nie chcem y być krow ą, zarzynaną chociażby 
n a jh u m an itam ia j w  świecie. (Oklaski).

Dlatego też nie chcemy, ażeby nam  staw iano 
najłagodniejsze naw et praw a, ażeby nam  dykto­
wano najbardziej h u m an ita rn ą  autonom ię. My 
chcem y sam i w łasne p raw a stanow ić i sam i w 
czyn je w prow adzać. (Oklaski).

D latego też żądam y w łasnego państw a, jako 
źródła naszego polskiego p raw a i ustaw odaw ­
stwa. (Oklaski).

D latego żądam y państw a, rządu, a rm ii i k ró ­
la polskiego! (Oklaski). Królowi tem u  włoży n a ­
ród koronę n a  czoło, ażeby była godłem  naszej 
bezwzględnej niepodległości, a  w  rękę da m u 
miecz, ażeby bron ił tej niepodległości przeciw  
wszelkim  wrogom ! (Oklaski).

Ta korona i ten  m iecz w rę k u  naszego k ró la  
w sto sunku  naszej dzisiejszej w alk i z Rosyą — 
to osto ja całego bezpieczeństwa, naszego pew ne­
go bytu , a w sto su n k u  do naszych sprzym ierzeń­
ców europejskich, Niemiec, A ustry i i W ęgier, 
stanie się ta  korona i ten  m iecz ostoją naszej go­
dności i dum y narodow ej. (O klaski i b raw a d łu ­
go niem ilknące).

Wybory prezydenckie 
w Ameryce.
Wilson czy H u gh es?

„ Vos. Ztg.“ zamieszcza korespondencyę z Ame­
ryki, przedstawiającą walkę wyborczą o prezy­
denturę Stanów Zjednoczonych i szanse kandy­
datów obu p a rty i: demokratycznej dotychczaso­
wego prezydenta Wiisona i republikańskiej Hu- 
ghesa.

Kandydat, który dnia 7 l i s t o p a d a  chce od­
nieść zwycięstwo, musi otrzymać 266 z 531 gło­
sów tak zwanego Electoral-Kolegium. Przy wybo­
rach amerykańskich nie głosuje się wprost na 
prezydenta, Jecz na wyborców, których głosowa­
nie jest już później czystą formalnością. Jeżeli 
Hughes otrzyma wszystkie głosy postępowe, od­
lane w roku 1912 na Roosevelta, to będzie wy­
branych 302 jego wyborców, a więc o 36 więcej, 
aniżeli on potrzebuje. Wilson otrzymał w roku 
1912 ogółem 6.292.670 głosów, nodcza^ gdy re­

publikański kandydat Taft i postępowy Roosevelt 
otrzymali razem 7,611.Z50 głosów.

W razie więc połączenia się republikanów i po­
stępowców Hughes będzie mial większość 1,318.380 
głosów.

Demokraci mogą liczyć na 12 stanów wysyłają­
cych do Electorał-KoJlegium 136 wyborców. Wil­
son potrzebuje więc jeszcze 130 wyborców do 
swego wyboru.

Republikanie zaś mogą liczyć na 21 stanów, 
wybierających 240 wyborców. Wątpliwych jest 15 
stanów, wybierających 155 wyborców. k

Z tych więc wątpliwych stanów muszą demo­
kraci uzyskać 130, a republikanie 26 głosów. De­
mokraci mają tę przewagę w obecnej walce wy­
borczej, iż posiadają większość w senacie i w  
kongresie.

Z drugiej zaś strony republikanie przystępują 
do walki wyborczej zjsdncczenl z postępowcami, 
którzy odłączyli się od nich przed 4 laty, głosu­
jąc na Roosevelta. Jeżeli to zjednoczenia okaże 
się zupełne, to republikanie będą mieli o 1 milion 
300 tysięcy więcej głosów, niż demokraci. Repu­
blikanie będą także mieli prawdopodobnie popar­
cie Niemców amerykańskich.

Demokraci zaś z powodu wymuszonego przez 
Wilsona ośmiogodzinnego dnia pracy dla koleja­
rzy będą spekulować na część głosów robotni- 
czych.

Republikański kandydat na prezydenta Stanów 
Zjednoczonych w swych mowach agitacyjnych po 
calem państwie podniósł ciężkie oskarżenia prze­
ciwko obecnej administracyi i równocześnie przed­
stawił swój własny program. Program ten zawiera 
następujące punkty: Międzynarodowe sądy ro­
zjemcze; uregulowanie środków transportowych 
(kolei) bez szkodzenia ich rozwojowi; zniszczenie 
monopolów bez krępowania ducha przedsiębior­
czości i ograniczenia prawnej działalności; prze­
strzeganie uprawnionych interesów klasy robotni­
czej ; podniesienie żeglugi handlowej; ochrona ro­
botników i prawa pensyjne; kredyt ziemski dla 
gosponarki ro lnej; zarząd Filipin w interesie ich 
mieszkańców i bez stronniczości itd.

Prezydent Wilson w swych mowach wybor­
czych, wygłoszonych dotychczas ograniczył się 
po większej części do podniesienia zdobyczy ad­
ministracyi demokratycznej w ostatnich czterech 
latach.

Wskazał on na utworzenie rezerwowego banku 
związkowego, za którym agitowano już od kilku 
dziesiątków lat, na uchwalenie prawa o rolniczym 
kredycie ziemskim, na ustawę o podatku docho­
dowym, na utworzenie komisyi dla taryf celnych.

W sprawie meksykańskiej usprawiedliwiał się 
on, oświadczając, „iż w tym skomplikowanym in­
teresie poczynił on bez wątpienia błędy, ale z pe­
wnością nie ze względu na swe zamiary i cele*.

Według ostatnich doniesień telegraficznych szan­
se wyborcze dla kandydatów są obecnie mniej 
więcej r ó w n e .

Głos francuski o sile 
Niemiec.

„Librę Parole" o sile Niemiec.
P rasa  francuska nie zjednała sobie w  obecnej 

wojnie sław y bezstronności i spraw iedliw ości 
względem  przeciwników, a szczególnie wzglę­
dem  Niemiec.. Zdaw ałoby się naw et, jakoby 
dzienniki francuskie  obaw iały się zasłużyć sobie 
n a  ta k ą  pochwałę. Tem korzystniej w yróżnia 
się zgłosów p rasy  francuskiej, przepojonych n ie­
naw iścią , spraw iedliw e odezwanie się „Librę 
Paro le" o Niemczech. A rtyku ł odnośny, pisany 
przez deputow anego D enain, zaw iera również o- 
stre  słow a k ry ty k i pod adresem  gazet fran cu ­
skich, a brzm i, jak  następu je :

Spraw iedliw ość nakazu je  przyznać n ieprzy ja­
cielowi, że w chw ili u p ad k u  energia jego jeszcze 
się wzmaga i daje m u  zachętę do nadzw yczaj­
nych czynów. Nie bez słuszności podnosi p rasa  
n ieprzyjacielska, że fron t państw  centralnych, 
nie w liczając w to B ałkanu , w ynosi 2000 kim , z 
czego A ustryacy za jm ują  tylko czw artą  część. 
D ziałania łodzi podw odnych i Zeppelinów, 
szybkość, z jak ą  odpowiedziano n a  groźby R u­
m unii, w yniki przedsiębrane tu  i ówdzie n a  o- 
grom nym  froncie, wszystko to są czyny, k tóre 
robią w ielkie w rażenie i zarówno rządowi, jak  
i p rasie u ła tw ia ją  u trzym anie n arodu  w stanie 
upojenia.

Obowiązkiem przeciw ników  jes t odróżniać 
praw dę od fałszu, rzeczywistość od blagi. Nie­
dobrze byłoby spuszczać się n a  naszą prasę, w 
k tórej podaje się najprzesadniejsze w iadom ości 
i przedstaw ia fak ty  w falszywem  świetle, bądź

to przesadnie korzystnem , bądź też przesadnie 
niekorzysinem . T ak  sławiono przepraw ę 15 ba­
talionów  ru m uńsk ich  przez D unaj, jako niechy- 
bn t zgniecenie T urcyi i B ułgaryi, tak  m ówi się 
dziś o blokadzie w ybrzeża am erykańskiego 
przez niem ieckie łodzie podwodne, lub skazuje 
skazuje Niem cy na śm ierć głodową i ru in ę  eko­
nom iczną. P rzy innej sposobności pisze się zno­
wu, że 20% ludności N iemiec stoi pod bronią. 
Ponieważ cenzura w tem  w spółdziała, nie mo­
żna się dziwić, że praw ie cała p rasa  francuska 
spotyka się zagran icą z zasłużoną nieufnością.

W ym ysły i niedorzeczne k łam stw a zasługują 
tem  więcej na  potępienie, poniew aż od czasu 
bitw y n ad  M arną jesteśm y poinform ow ani o si­
le przeciw nika i potędze jego środków. Niepodo­
bna już un iew inniać lekkom yślnych tw ierdzeń 
z pierw szych dni sierpnia, gdzie to pochód w ojsk 
naszych do Alzacyi nazyw ano przechadzką i roz 
pisyw ano się o uciekających i poddających się 
Niemcach. Tym czasem  z w yjątk iem  rodow itych 
Alzatczyków n ik t się nie poddaw ał. Od dwóch 
la t znam y ch a rak te r tego olbrzymiego boju  i 
wiemy, jak ą  cenę zapłacić m usim y za ostateczny 
sukces.
 ...............................      i ................................................

Z południowej Słowiańszczyzny.
Koncentracya polityczna Słoweńców.

Jak  donoszą z Lubiany, społeczeństwo słow eń­
skie coraz silniej n u rtu je  m yśl o konieczności 
politycznej koncentracyi stronnictw.

Chodzi tylko o to, k tóre ze stronn ictw  do­
tychczasow ych m a podjąć inicyatyw ę i u trzym ać 
kierow nictw o we w spólnej, zjednoczonej pracy. 
Pod tym  względem w społeczeństwie słoweń- 
skiem , rozbiłem  n a  dwa wielkie obozy: „kleryka- 
łów" i „liberałów", zaczyna się w yłaniać sk łon­
ność do porozum ienia i jedności.

Oto w „Słoweńskim  Narodzie", organie sło­
w eńskich liberałów , czytam y oświadczenie, że 
do w ykonania ważnej m isyi konsolidacyi s tro n ­
n ictw  pow ołaną może być ty lko  tzw. „Slovenska 
L judska Stranka" (Słoweńskie S tronnictw o L u­
dowe), jako najpotężniejsza organizacya w śród 
Słoweńców. Nie przeraża już patryotów  z obozu 
liberalnego k lerykalne  zabarw ienie przeciwnej 
party i, z jak iej w przew ażającej części owo 
stronnictw o ludow e się rek ru tu je .

W  odpowiedzi n a  głos „Slov. N arodu" wypo­
w iada się i organ słow eńskich klerykałów  „Slo- 
venec“. W ypow iada przekonanie, że stronnictw o 
ludowe w razie konsolidacyi zarzuciłoby h asła  
egoizmu party jnego i um iałoby ze swych w ła­
snych in teresów  uczynić ofiarę, ale jedynie pod 
w arunkiem  „ogólnego dobra narodu".

P rog ram  tego stronn ictw a pozostałby niezm ie­
niony i w  ram ach  zjednoczenia w szystkich p a r­
ty j; stałby się wówczas jeno częścią składow ą 
wspólnego program u, k tóryby jednak  m usia ł 
zachować dwie zasadnicze wytyczne. W ytyczne 
są:

1. Absolutne zaufanie do dynasty i H absbur- 
sko-lo taryńskiej.

2. Poszanowanie nauk i  metod kościoła kato­
lickiego i  pozostawienie mu pełnej swobody ru­
chów.

W odniesieniu  do obu powyższych zasad żąda 
względnej jasności. Znamienną jest szczególnie 
druga z siłą podkreśloa zasada — znamienną
dla stosunków  słoweńskich, gdzie w alka stro n ­
nictw  n a  tle społecznem i politycznem  odbywa 
się szczególniej pod kątem  w idzenia re lig ijnej 
praw ow ierności i lojalności.

Powszechne tedy budzi dziś w śród Słoweńców 
zaciekaw ienie kw estyą, jak  odpowiedzą libera li 
n a  „u ltim atum " ludowców -klerykałów , czy o- 
każą skłonność do stw orzenia tak  u w aru n k o ­
w anej jedności.

Rządy rosyjskie w Turkiestanie.
Kto nauczył k raść  m ieszkańców  T urk iestanu?

W  Taszkiencie, jak  donosi „Rjecz" (10 paź­
dziernika) odbyło się w tych  dniach posiedzenie 
Tow arzystw a Geograficznego, n a  k tórem  in sp e ­
k to r szkół ludow ych p. Kuznieeow wygłosił re ­
fe ra t o Sartach.

Mówił on, iż Sartow ie są tchórzliw i, n iezdatn i 
do w ojska, lub ią  k raść  w hand lu , n iesum ienni, 
zdolni do pracy, lecz zacofani i tępi.

N iespodzianie, jako  pierw szy oponent, w ystą­
p ił generał K uropatkin , w skazując, że re fe ra t 
w yw arł n a  n im  w rażenie przygnębiające. S a r­
towie są plem ieniem  m ieszanem , m ówił generał 
K uropatk in  — jest to lud  bardzo pracow ity. Nie­
p raw dą jest tw ierdzenie, że to lud  tchórzliw y.
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Dajcie tem u  ludow i broń i wodzów i zobaczycie, 
co to za żołnierz. P relegent zarzucał m u kradzież 
i niesum ienność. Obejrzyjm y się n a  narody  b a r­
dziej ku ltu ra ln e , raa siebie sam ych. P am ię tam  o- 
sobiście, że kiedy przyszliśm y do Azyi środko­
wej, najw iększe transakcye zaw ieraliśm y z Sar- 
tam i na słowo. A teraz... jes t inaczej. Z apytajm y 
się, czy niem a w tem  naszej winy! Nie m ożna żą­
dać od S arta  specyalnej praw dom ów ności: d łu ­
go gnębiony, nauczył się być skrytym .

Po generale K uropatk in ie  zabrali głos in te li­
genci m iejscowi, broniąc gorąco Sartów . P. Cho- 
dżajew  m ówił: S to  n as  nauczył k raść?  Z  począ­
tk u  zjaw iały  się tyiko m ęty społeczeństw a ro­
syjskiego, złodzieje i  wyzyskiwacze. Teraz do­
piero u jrzeliśm y praw dziw ą inteligencyę rosy j­
ską, jednakże na  razie  p an u ją  w k ra ju  — zło­
dzieje, tak , „złodzieje".

Z pobojowiska 
nad Stochodem.

Na starych pozycyach austro-niemieckich.
„Przejechaw szy stacyę Równo — pisze w „No­

wym K uryerze L itew skim " p. T. Podlaski, opi­
sując pozycye, zdobyte w  pam iętnych  w alkach 
przez Rosyan — m ożna już z okien w agonu do- 
strzedz ślady zniszczenia. U tarczek w tem  m iej­
scu nie było, an i pociski n ieprzyjacielskie nie 
dolatyw ały, więc niszczono praw dopodobnie z 
obawy, aby budynki nie dostały  się w  ręce n ie­
przyjaciół i  n ie użyto ich dla celów kolejowych, 
jako leżących w  pobliżu toru . Nieco dalej, oko­
py płytkie, w ykonyw ane widocznie w pośpiechu 
bez drucianych  zagród, m iały  służyć n a  w ypa­
dek cofnięcia się. W  lasach  mocno przetrzebio­
nych żółcą się zeschłem i gałęziam i sosen długie 
schroniska d la  koni i ludzkie szałasy. T u taj s ta ­
ły obozy i arty le ry jsk ie  rezerwy. N astępnie w i­
dać arty le ry jsk ie  pozycye, przew ażnie w  zaro­
ślach, na  sk ra jach  lasów  i n a  po lankach , obsa­
dzone gdzieniegdzie chojakam i, służącem i dla 
lepszego m askow ania a rm a t przed okiem  cieka­
wych lotników . N akoniec w yraźnie odcinają  się 
lin ie  p iechołnych okopów czołowych, byłych w 
,.robocie", jak  o tem  św iadczą poszarpane za­
grody druciane, m nóstwo dołów pociskowych, 
a także blaszanek po konserw ach, szm aty bieli­
zny, odzieży i obuwia.

Sm utny  w idok p rzedstaw iają  wsie, o ile tylko 
n ie zginęły zupełnie z pow ierzchni ziemi. M asa 
zburzonych dom ostw, wiele zagród spalonych 
doszczętnie, tak , iż tylko sam otny  żuraw  s tu ­
dzienny, resz tk i ogródka owocowego, albo w y­
nurzające  się z bujnej traw y  zgliszcza świadczą, 
że kiedyś pulsow ało tu  życie. Czy zagrody zgo­
rzały  przypadkiem , czy padły  o fiarą  zasady, — 
dociec tego trudno . Te, k tóre zostały zburzone o- 
gniem  arty lery jsk im , m ają  w pobliżu lejow ate 
doły po części i już przysypane i porosłe traw ą.

Na terenie byłych au stry ack ich  pozycyj mniej 
więcej tesam e obrazy. Rzuca się tylko w oczy 
pewne dążenie do przyozdobienia siedzib przez 
ich  chw ilow ych m ieszkańców. B ardzo wiele dom 
ków, naw et dość lichych chałup chłopskich, po­
przednio podreperow anych, przyozdobiono ga­
neczkam i i p rzystaw kam i z białej brzozy, do­
okoła urządzono klom biki i s ta ran n ie  je ogro­
dzono. Domy bielone, n a  ścianach widoczne n u ­
m ery p o rz ą d k o w e  z jednej strony ulicy parzy­
ste, z drugiej n ieparzyste. Na w ielu widoczne nie 
m ieckie i rzadziej w ęgierskie napisy  z w ym ie­
n ieniem  p u łk u  oraz ilości i’ozkw aterow anyćh 
żołnierzy. Dzięki tym  napisom , m ożna dokładnie 
określić, jak ie  pu łk i były czynne w danym  re jo ­
nie. P rzyg lądając  się miejscowości, m ożna so­
bie n a  podstaw ie okopów i dołów odtworzyć 
przebieg stoczonych tu  w alk. P rzednie linie nie­
przyjacielskie były wzięte szturm em  odrazu. Po­
tem  brano  następne linie. Dalej, a taku jący , prze­
biegłszy pew ną przestrzeń i napotkaw szy opór, 
przypadli k u  ziem i i kopali pod sobą dołki dla 
zabezpieczenia się od ku l karabinow ych. Tam  
czekali n a  pomoc arty lery i, nadejścia  rezerw, 
albo cofnięcia się nieprzyjaciela, oskrzydlanego 
w innych  p u n k tach  frontu . N iekiedy w alk i były 
bardzo zażarte, i o tem  świadczą głębokie doły 
lejow ate, przy tykające jede do drugiego, i m o­
giły gęsto rozsiane na  polach i przy drogach od­
w rotu. W idać, że często nie było czasu n a  u rz ą ­
dzanie porządnych cm entarzy  i grzebano z po­
śpiechem , byle jak , za tykając  tylko krzyż z ta ­
blicą albo b laszką z m echanicznie w yciśniętym  
napisem , zaw ierającym  im ię i nazwisko, rangę 
i pu łk  zm arłego, często z dodatkiem  pobożnych 
lub patryotycznych w estchnień.

W  innych grobach po jednym , k ilku  lub kil- j

k u n as tu  żołnierzy niem ieckich różnych rodza­
jów broni i pułków  przew ażnie baw arsk ich  i
pruskich .

W  wirze granatu 4 2 -centpetrofego,
Wrażenia letnika.

Za październikow ym  zeszytem  angielskiego 
m iesięcznika „W orlds W ork" podaje „Berling- 
ske T idende" poniższy in teresu jący  opis:

..W służbie lotniczej trzy czynniki główną od­
gryw ają rolę: człowiek, m aszyna i powietrze.

Teoretycznie n a tu ra ln ie  przypuszczać należy, 
iż człowieka i m aszynę w ysyła się n a  fron t w zu­
pełnym  porządku, w stanie tak im , że liczyć się 
m uszą z powietrzem , jak iem  ono jest. B yw ają 
jednak  dni, że nie wszystko jes t w porządku, 
gdyż m aszyna byw a kapryśna, a  powietrze peł­
ne „pagórków" i „dziur". W  tak ie  dn i trzeba być 
przygotow anym  na „burzliw ą podróż" — w n a j­
lepszym  razie. Regułą jes t n a tu ra ln ie , iż dobrze 
usosobiony człowiek i m aszyna wałczyć m uszą 
z pow ietrzem  jako tako  obojętnem . Zachodzą 
wszakże okresy, iż powietrze bywa niem al zu­
pełnie „jednolite", iż m aszyna p racu je pilnie, 
a  człowiek m a wrażenie, że jest bogiem powie­
trza. W ówczas zachowuje się odpowiednio — po 
części z fa ta lnym  skutk iem  dla n ieprzyjaciela 
lub też dla siebie samego.

T ak w łaśnie było tego ran a , o k tórem  pow ia­
dam . Człowiek, m aszyna i pow ietrze w zupełnej 
zgodzie, — a  rezu lta t był według tego. M ieliśmy 
m ałe zajście z zeppelinem, lecz gdyby naw et i te ­
go nie było, pam iętałbym  o locie tym  zawsze, 
gdyż znaleźliśm y się w wirze g ra n a tu  42-centy- 
metrowego.

Spotkanie nasze z tak im  granatem  było wy­
padkiem , jak i przytrafić się może każdem u, lub 
też jak i może się nie w ydarzyć nigdy. M yśmy to 
jednak  przeżyli. Było to w  okresie, kiedy N iem ­
cy baw ili się strzelaniem  n a  daleką odległość z 
swych dział najcięższego kalib ru . A m y — pod­
p isany  i obserw ator K., którego im ię znane jest 
z k ilk u  rekordów  dystansow ych, m usieliśm y 
w łaśnie wlecieć na  w ietrzną drogę takiego g ra­
n a tu  najgrubszego ka lib ru  w ostatn iej ćw iartce 
jego toru .

Z dalszej odległości bestye te spostrzedz m o­
żna z reguły, gdy suną naprzód, tę jednak  usły ­
szeliśm y tylko, — i odczuliśm y ją. Było to p ra ­
wie tak , jak  gdy dw a ekspresy m ija ją  się w peł­
nym  pędzie. W pierw  usłyszeliśm y dziwnie m ięk­
k i szmer, k tóry  w dwóch do trzech sekundach 
wzmógł się do jakiegoś wyjącego grzm otu, —- 
potem  uderzenie o jak iś  tw ardy  m u r pow ietrz­
ny, tak  praw ie, jakbyśm y w padli n a  ścianę do­
mu, a następnie przez 2—3 m in u t rupo tan ie  i 
trzęsienie, jakbyśm y p 0 wyboistej drodze pędzili 
wozem bez resorów.

W  jak im  stopniu  spotkanie to wpłynęło na 
ku rs g ranatu , tego n a tu ra ln ie  nie um iem  powie­
dzieć, w iem tylko, iż o włos byłoby po kursie  n a ­
szym. Tylko tem u, iż gw ałtow ny p rąd  pow ietrza 
w padł w prost n a  nas, zawdzięczam y ocalenie. 
Gdyby prąd  uderzył nas z boku, m aszyny nie 
zdołalibyśm y utrzym ać w równowadze, a i w 
tym  przypadku m aszyna rzucała  się, jak  koń, 
stający  dęba, jakkolw iek pędziliśm y z chyżością 
75 m il angielskich n a  godzinę.

Siła, z jak ą  po m inięciu  g ran a tu  porw ać nas 
chciał jej w ir pow ietrzny, była tak  dziwną, iż 
czegoś podobnego nie przeżyłem w pow ietrzu 
nigdy dotąd i nigdy zapewne już nie przeżyję. 
W jak iem  oddalen iu  m inęliśm y się, o tem  nie 
m am  pojęcia; m iałem  uczucie, iż odległość nie 
m ogła wynosić więcej, niż jak ie  50 łokci, lecz 
m ogła ona też być daleko większą. Nie pędzili­
śmy n a tu ra ln ie  w k ieru n k u  dokładnie przeci­
wnym, gdyż g ra n a t m usiał spadać pod kątem  
daleko większym, niż m yśm y się wznosili. „Fale 
pow ietrza" wszakże, jak ie  ten m iły posłaniec nie 
m iecki za sobą pozostawił, w spokojnej zupełnie 
atm osferze, były tak  silne, iż m oja m aszyna 
drżała całą n astępną m ilę (angielską).

K iedyśm y się zbliżali do lin ii niem ieckich, po­
w ietrze płynęło obok nas, jak  rów ny szybki po­
tok; nigdy jeszcze, zdaje m i się, nie unosiłem  się 
tak  lekko w górę, jak  wówczas. Było to dla nas 
nadzwyczaj korzystnem , gdyż nieprzyjaciel ca­
ły teren  poza sw ym i row am i strzeleckim i „na- 
szpilkow ał" n iem al a rm a tam i do obrony przed 
sam olotam i, stałem i i ruchom em i, n a tu ra ln ie  ze 
względu n a  pościg za swym i pow racającym i sa­
m olotam i. P rzypom inam  sobie, — był tam  w azki 
pasek  ziemi, k tó ry  odcinał się od otoczenia, jak  
ra b a t kw ietny o czerwonem obram ow aniu, gdy 
daw ano do nas ognia. Nas to jednak  nie w zru­
szało. Moja luba, m ała m aszyna brzęczała, jak

w ia tr w d ru tach  telefonicznych — w oka m gnie­
n iu  znaleźliśm y się na  wysokości przeszło 14 ty ­
sięcy stóp, a wówczas jest się przed g ran a tam i 
pew niejszym , niż na ulicy przed autom obilam i.

Agonia nienawiści.
Głos włoskiego „Avanti“.

„B erliner T ageblatt" podaje p rzedruk  a r ty k u ­
łu, pomieszczonego pod powyższym ty tu łem  we 
włoskiem  „A vanti“ :

Świeżo — czytam y tam  — byłem na austrya- 
ckim  cm entarzu, na  k tórym  spoczywa 2000 pole­
głych. Na tablicy  u  w stępu znaleźliśm y w ypisa­
ne następujące słowa: „Włosi! Jeśli przy swem 
chw ały pełnem  posuw aniu  się naprzód dotrze­
cie tu ta j, nie sprofanujcie tego cm entarza, ze­
chciejcie go uszanow ać. U trzym ajcie miejsc# 
święte, byśm y po dniach grozy wojennej, gdy 
znowu będziemy przyjaciółm i, m ogli łzy, k tó re 
nam  pozostaną zachowane, wylać nad  grobam i 
naszych drogich".

„Corriere della Sera" nazyw a napis ten  „oso­
bliwym". A tym czasem  tak  nie jest: Również 
„Figaro" przed k ilk u  dn iam i ogłosił szereg uw ag 
nazw anych przez to pism o „droleries des boches" 
(niem ieckie sm alone duby), a  zapisanych w no­
tatce, k tó rą  znaleziono w  jednym  rowie strze­
leckim :

W  nocy odzyskaliśm y straconą część okopow. 
Ju tro  zabierze je zapewne na  nowo n ieprzy ja­
ciel. Od ośm iu tygodni prow adzi się tę bezcelową 
rzeź po naszej i po ich stronie. T aka nie jest w oj­
na. Mimo wszystko F rancuzi są dobrym i kole­
gam i, i nie znajdziesz w  ich postępow aniu  tej 
złośliwości, k tó rą  przypisuje się im  powszech­
nie. A co do Anglików, to oni nie p rzesta ją  być 
sztyw nym i naw et w  arm ii, ta k  ich dum a roz­
piera. Ale sp raw iają  zabaw ny w idok — te  w iel­
kie dzieci. W  ich tw ardych  łbach poku tu je  n a ­
iwność i dużo bezmyślności. Praw dopodobnie % 
tem  sam em  praw em  m ówi się u  n as  o n ich  wiele 
złego, z jak iem  w Anglii k rążą  niestw orzone 
rzeczy o nas. Nie m yślim y naw et o n ieprzy ja­
ciołach, k tórych  zabijam y i k tórych  nie w idzi­
my, an i nie słyszym y gdy padają . Ale gdy k tó ­
rem u  z n ich  w ypadnie walczyć ze śm iercią i w y­
zionąć ducha pom iędzy nam i, w obrębie naszych 
linii, to niepodobna nie boleć. A może w  tem  
współczuciu tkw i też trochę w yrzutu  sum ienia? 
N iestety, śm ierć gości m iędzy nam i sale, a  jej 
groza zjaw ia się zbyt często, by stłum ić skarg i 
i w yrzuty sum ienia.

Po tem  w szystkiem  — pisze „A vanti“ — niech 
nam  wolno będzie zauważyć, że „nieprzyjaciele" 
k tórzy zab ija ją  się naw zajem , o wiele m niejszą, 
niż się przypuszcza, p a ła ją  k u  sobie n ienaw i­
ścią. P rzedew szystkiem  oto naga praw da: „nie­
przyjaciele" zw alczający siebie naw zajem  pió­
ram i, nierów nie bardziej nienaw idzą siebie, niż 
walczący bronią. P rzy jem na to była d la m nie 
niespodzianka, gdy raz  rozm aw iając z oficerem 
na froncie, w  okopach, odległych zaledwie o n ie ­
wiele m etrów  od okopów austryack ich , zauw a­
żyłem, że są skłonni do w ielkiej obiektywności 
i spraw iedliw ości w sądzie o n ieprzyjacielu. 
U znaw ali chętnie jego zdolności wojskowe, acz 
podnosili chętnie te  rysy  jego ch a rak te ru  i upo­
dobania, z k tórych  m ożna się było uśm iać. N a­
tom iast nic nie podnosili, co zakraw ałoby n a  po­
tępienie. To też naw et dziennikarze, którzy prze­
byw ają blisko frontu , są w rogam i bezmyślnego 
sam ochw alstw a, k tóre polega n a  pozbaw ianiu 
czci nieprzyjaciela. (Luka cenzuralna w tekście 
włoskim ).

Najpraw dopodobniej żołnierze, k tórzy  p ie r­
wszy raz  idą  w ogień, nie m ogą tak  sam o oprzeć 
się uczuciu  nienaw iści i pogardy d la n iep rzy ja­
ciela. Lecz już po k ilk u  tygodniach, spędzonych 
w ogniu, pokryw a się ta  o rdynarna nienaw iść 
patyną w yrozum ienia.

M aurycy M a e t e r l i n c k  nap isał niedaw no 
„Nienawiść jest najcięższem  brzem ieniem , jak ie  
dusza ludzka dźwiga". I to jest p raw da. Ludzie, 
którzy opuszczają m ilieu  opętane, t. j. m ilieu  
polityczne i przejdą do rzeczywistości, znajdą 
się rea ln ie  n a  wojnie, czują, ja k  k ro sta  n ienaw i­
ści przysycha na nich i k aw ałkam i odpada, ta  
k rosta , k tó rą  pow lokła p ropaganda nienaw iści 
spokojne poczucie żołnierskiego obowiązku. — 
Nieoczekiwane widowisko rzezi i spustoszenia 
w ytw arza w uczestniku, lub św iadku  tej akcyi 
dziwne uczucia.

Długie trw anie wojny, jakoteż cierpień, ofiar 
i wzburzenie, k tóre w loką się za nią, prowadzi 
owe nastro je do żywszego jeszcze rozw oju i wy­
ryw a z serca żołnierza żądło ślepej nienaw iści.
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Z rożnych stron.
W sprawie odbudowy kraju. Obywatelski Komi­

tet odbudowy wsi i miast wsKrakowie już od sze­
regu miesięcy zwrócił uwagę na groźne niebezpie­
czeństwo zalewu naszego kraju podczas tejże) od­
budowy przez obce przedsiębiorstwa i kapitały. 
Obywatelski Komitet zaja.ł się usilnie sprawą po­
wołania do życia w całym kvaju przedsiębiorstw 
przemysłowo-budowlanych.

Obszerny referat w tej kwestyi opracował i 
przedstawił na pełnym komitecie p. inż. J. Horo- 
szkiewicz, prezes krakowskiego Towarzystwa te­
chnicznego. Komitet uchwalił propagować sprawę 
zrzeszeń budowlanych po całym kraju. W tym celu 
Komitet obywatelski zwołuje zjazd na 5 listopada
b. r. o godz. 10 przed południem w sali krakow­
skiego Towarzystwa technicznego, ul. Straszew­
skiego 28 II. p.

Przedmiotem obrad tego Zjazdu będą referaty, 
opracowane przez dra St. Gołąba, dra Al. Szcze­
pańskiego i architekta dra Tad. Stryjeńskiego.

Referat dra St. Gołąba traktuje o znaczeniu aso- 
cyacyi budowlanyck, dra Al. Szczepańskiego o u- 
ruchomieniu przemysłu, a arckitekty Tad. Stryjeń­
skiego o samopomocy przy odbudowie kraju.

Przeciw  pogłoskom  o rekw izycyacli poduszek. 
W urzędowej „Gazecie Lwowskiej" czytam y: W 
o statn ich  dniach kolportow ano we Lwowie w ia­
dom ość o rekw irow an iu  prześcieradeł, poduszek 
itp. w dom ach pryw atnych. Poniew aż w iado­
m ość ta  wyw ołała u  m ieszkańców  naszego m ia­
sta  zaniepokojenie, zasięgnęliśm y inform acyj z 
autentycznego źródła, n a  podstaw ie k tórych  o- 
kazuje się, że pogłoski o rzeltomem  rekw irow a- 
iu  p rześcieradeł itp . w dom ach pryw atnych  nie 
m ają  żadnego uzasadnienia.

K urs n arc ia rsk i. S taran iem  Tatrzańskiego 
Tow arzystw a narciarzy , odbędzie się w czasie 
św iąt Bożego N arodzenia pięciodniow y k u rs  n a ­
u k i jazdy n a  n a rta ch  ta k  d la początkujących, 
jak  w praw nych narciarzy . Tow arzystw o zaw ia­
dam ia, iż dyrekcya kolei państw , uw zględniając 
wniesione petycye w spraw ie sezonu zimowego 
w Zakopanem , zaprow adza n a  sezon zimowy 
od 1 g rudn ia  1916 r. now y pociąg osobowy, od­

jeżdżający z K rakow a o godz. 12T5 po południu, 
przyjeżdżający do Zakopanego o godz. 8*40 w ie­
czór. Odjazd z Zakopanego 4*32 po poł., przyjazd 
do K rakow a 11 w nocy. Pociągi te w Chabówce 
będą m iały  bezpośrednie połączenie do Nowego 
Sącza.

S ek re ta ry a t Tow arzystw a K raków, ul. Jag ie l­
lońska 11 biuro Wł. Grabowskiego udziela wszel­
kich w yjaśn ień  codziennie m iędzy godz. 9 a  1 
przed południem .

Z W iednia piszą nam : Dnia 19 listopada o go­
dzinie 7 i pół odbędzie się w m ałej sali Konzert- 
H ausu  koncert ze w spółudziałem  znanego p ia ­
nisty  p. d ra  A lberta Padlew skiego i m łodej wę­
gierskiej skrzypaczki p. Alicyi Bardos, ućzem cy 
prof. H ubaya, k tó ra  specyałnie na ten  wieczór 
przyjeżdża z Budapesztu.

Dochód z koncertu, urządzanego pod egidą 
Ligi kobiet przeznaczony jest na  ran n y ch  i cie­
m nych żołnierzy polskich.

Żydow ska dem onstracya w teatrze  kieleckim . 
W sobotę, dn ia  21 b. m. n a  przedstaw ieniu  „Mał­
k i Szwarcenkopf" w teatrze  kieleckim  urządzili 
przybyli licznie żydzi dem onstracyę, skierow a­
n ą  przeciw  sztuce. A ranżerow ie tej dem onstra- 
cyi rzu ca li zgniłem i ja jam i i jab łkam i na  scenę, 
podnosząc równocześnie okrzyki obelżywe i czy­
n iąc tu m u lt nieopisany. Na salę w kroczyła po­
licya. A ranżerów  dem onstracyi aresztow ano. 
Przerw anego zaś przedstaw ienia dokończono w 
zupełnym  spokoju.

U karan ie gm in na Litwie. W  pow. białostoc­
kim , gub. grodzieńskiej za ukryw anie jeńców 
rosyjsk ich  skazano gm iny: W ielkie Zwierzyńce 
na  zapłacenie 1900 m arek, K rym ka —  2000 m a­
rek  i Sobców — 950 m arek.

Protopopow  a św ięty synod. Do „U tra Rosji" 
donoszą, że nowy rosyjski m in iste r spraw  w e­
w nętrznych Protopopow  odwiedził m etropolitę 
w ład. P itirim a  i uzyskał błogosław ieństw o n a  
objęcie nowego urzędu. Równocześnie naw iązał 
on jak  najściślejsze stosunk i z w szystk im i wy­
b itnym i członkam i świętego synodu, z k tórym i 
chce utrzym yw ać zw iązki najbardziej przyjazne 
i poufne. „Ruskoje Słowo" u p a tru je  w  tem  
wzrost wpływów duchow ieństw a praw osław ne­
go w polityce w ew nętrzno-rosyjskiej.

E. B ernstein, poseł socyalistyczny w p a r la ­
m encie niem ieckim , n a  posiedzeniu 27 paździer­
n ika, jako  m ówca m niejszości socyalistyczncj, 
stw ierdził, że odbywały się p e rtrak taey e  z Ro­
syą (pokojowe) lecz się rozbiły. W ostatn ich  cza­
sach czytaliśm y w niek tórych  p ism ach na jroz­
m aitsze oświadczyny m iłosne pod adresem  Ro­
syi, przeciwko k tórej ta k  p iorunow aliśm y na 
początku wojny. Nie jest to dla n as  bardzo za­
szczytne (ehrenvoll). Mówca zw raca się przeci­
wko próbom  zaw arcia  odrębnego pokoju z Ro­
syą.

Rozłam w szw ajcarskiej socyaluej dem okra­
cyi. W niedzielę odbyło się w Zug zgrom adze­
nie delegatów  szw ajcarskiego, zw iązku Gruetli. 
Po wielogodzinnych ożywionych obradach 111 
głosam i przeciwko 77 odrzucono wszystkie wnio­
ski, dotyczące dalszych rokow ań z k ierow nic­
tw em  party i, m ających  n a  celu przyw rócenie 
jednolitości party i. W skutek  tego uchw alono 
odłączenie się od p arty i socyalistycznej, po lity ­
czną sam odzielność zw iązku G ruetli i założenie 
nowej p arty i Gruetli.

Zam ów ienia n a  kalendarze kieszonkow e z no­
tesem  n a  r. 1917 przyjm uje A dm inistracya „N a­
przodu". Osobny dział, poświęcony spraw om  ko­
lejarzy. Bliższe szczegóły w in sera tach  „N aprzo­
du" n a  ostatn iej stronicy.

Z kuchni obywatelskich. S p is p o tr a w :

Czwartek: Obiad: Barszcz litewski na kościach, 
ziemniaki, gulasz wołowy. Kolacya: Jarzyna z po­
trawą mięsną.

Piątek: Zupa owocowa z ziemniakami, fasola z 
masłem, legumina ryżowa. Kolacya: Marnałyga ze 
słoniną.

Repertuar teatru im. J. Słowackiego.
Czwartek po południu: „Młynarz i jego córka**: wie­

czór: „Powrót wiosny**.
Piątek: „Powrót wiosny**.
Sobota: „Śluby panieńskie*.

Repertuar teatru ludowego miejskiego.
Czwartek: „Dziady*.
Piątek: „Domek trzech dziewcząt".
Sobota po południu dla młodzieży szkolnej: „Marya 

Stuart**; w ieczór: „Domek trzech, dziewcząt*.
Niedziela po południu: „Dwaj m alcy"; wieczór: „Dziady*.

DOBRE APARATY 
do golenia i strzyżenia.

iSH

I. jakości brzytw a ze sre­
brnej stali K. 2'— , 3'— , 
4'— . Aparaty do golenia 
z ostrzami kor. 2'— , 3-— . 
Podwójne ostrze rezerw o­
w e za tuzin K. 3‘50, I. ja­
kości aparaty do strzyże­
nia K. 7'50, 8'50. W ymiana 
dozwolona lub zwrot pie­
niędzy. W ysyłka za pobra­
niem lub poprzednim nade­
słaniem należytości, przez
c. i k. nadwornego dostawcę 

H A N N S  K O N R A D  
Dom  w y s y ł k o w y  Brilx 
Nr. 1360 (Czachy). Główny 
katalog darmo i opłatnie.

Pokój umeblowany
z elektrycznem  oświetleniem 
i łazienką jest do w ynajęcia, 
Konarskiego 31, za parldem 

Krakowskim .

I I t i t i l t e l i t y z l l l . l i l . 9i K
poszukuje l e k c y  i, specyallsta 
z łaciny i greki. Łaskaw e zgło­
szenia pod „Uczeń* przyjmuje 
Dział Inseratowy „Naprzodu*, 

Kraków', ul. Gołębia 1. 2.

Panna
z ukończoną szkołą h an ­
dlową poszukuje posady 
w biurze, banku lub ja ­
k o  kasyerka. Zgłoszenia 
pod M. P. przyjm uje ad­
m inistracya „Naprzodu" 

D unajewskiego 5.
ro lfc ira fa lf lij l lj l l lS l

i korespondent polsko-niemiecki 
poszukuje wieczornego zęjęcia.
Łaskaw e zgłoszenia pod Z. 
przyjm uje Biuro ogłoszeń Fe­
liksa Stattera* Kraków , Go­

łębia 2.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
Zdolny rzeźbiarz

sn y c e rz
potrzebny do w ykonania ro­
bót snycerskich na 6 tygodni 
Zgłoszenia: S to la r n ia  m a ­

s z y n o w a  N o w y  S ą c z .

Kilku chłopców
do praktyki monterskiej po­
szukuje firma .1. M e i s e i s ,  

Karm elicka 3.

Do s p rzed an ia
t a r ta k  z w szystkim i Przybo­
rami w  dobrym stanie, że­
lazny fóll, gater (może być 
na wodę albo na maszynę) 
pełną siłą lub pojedynką z 
wolnej ręki za przystępną ce­
nę. Bliższa wiadomość Fran­
ciszek Lenik Krościenko ni- 

żne p. Krosno.

im  we Wiediin
okazyjnie w iększą ilość towa­
rów: sukna, aksamitu, jedw a­
biu, sprzedaję je  pó cenach 
przystępnych lub" wykonuję 
po takow ych, bib. z przynie­
sionego materyału, na zamó­
wienie bluzki, suknie, szla­
froki, halki i,t. p. Keh, ulica 

Starowiślna L. ,36' I I  p.

U  doiiyci m is I  szyi
A  Pathefonów, Gramofonów i wielki wybór płyt 
~  Części składowych do maszyn 
■ Latarki karbitowe i elektryczne 
R Aparaty fotograficzne i przybory do tychże

ulica Kościuszki.
Z maszyn sprowadzonych od firm y p. Józefa Kukul­

skiego w  Jaśle, dziewczęta, które odbyły kurs szycia w 
Górnie są bardzo zadowolone, prosiły mię w ięc, by tą 
drogą rzetelnemu i sumiennemu dostawcy podziękować, 

Górno, p. Sokołów, 28/V. 1916. )

Helena Rybianka, nauczycielką.

Gruszki zimowe
zwane

s z a r e  b e ry  c e s a r s k ie
w ysyła za zaliczką w różnych 
ilościach najmniej jednak 5 kg 
po 2 K  kilo wraz z przesyłką 

i opakowaniem 
Z .  H A N N Y T K IE W IC Z , J a s ło  

R y n e k , d r u k a r n ia .

^ □ □ □ □ □ □ a D u O L i O U U O O L l Ł J D U O O O O O ^

□  RZĄDOWO UPRAWNIONA

g  FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU- §  
OCZNYCH i SPECYALNYCH LECZNICZYCH g
□  pod firmą p

§ K. Rżąca iChmurski |
g w Krakowie, ulica św Gertrudy 4 g
pj w yrabia pod kontrolą kom isyi przemysłowej Towarz. O  
“  Lek. krak. polecone przez toż Towarz. W © D Y  O  
p{ M IN E R A L N E , odpowiadające składem chemicznym O  
“ J wodom: Bilińskiej,Gieshflblersltiej, S e lte rsk ie jV ich y ,'0  
“  Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, • tndzież spe-|LJ 
O  cyalna lecznicze, jak : litową, bromową, jodową, ż e - .P  
O  lazistą, kwaśną, oraz wady mineralne normalne z prze- P  
P  pisu Prof. Jaworskiego.— Sprzedaż częściowa w apte- P  
P  kach i drogueryach.—  Cenniki na żądanie tranko. P

aanapaanannnnaaanoanaabaaoB
Administracya „Maprzodu"

poszukuje

chłopców i dziewcząt
w godzinach od 6—8 wieczorem

do roznoszenia dzienników.
Zgłoszenia przyjm uje się w Adm inistracyi „Na­

przodu", ulica D unajewskiego L. 5.

W  p ierw szych  dniach listo p ad a  1916 r. w yjd z ie

k a l e n d a r z y k ! 
f K I E S Z O N K O W Y

Z N O T E S E M
N A  R O K  1917

< ► . . . .  4
i > wraz rozmaitymi przepisami w  sprawie wsparć inwa- < i 
j • Udowych, p r z e p i s a m i  p o c z t o w y m i  i rozmaitemi 
~  objaśnieniami •

Osobny dział poświęcany d l a  k o l e j a r z y :
Artykuł przeglądowy p. t.: Organizacya centralna w la­
tach 1914-1916. —  Tabele dla zapisywania turnusów. 
Zapiski dla personalu maszynowego. —  Tabela dla po­

borów i potrąceń.

Cena 1 K. — Odsprzedawcom 25% rabatu.
Wysyłka tylko za zaliczką lub za poprzedniem  
nadesłaniem  gotówki do Adm inistracyi „Na- 
przodu**, w Krakowie, ul. Dunajewskiego 5.
Zamówienia bez nadesłania z góry należytości nie 
będą stanowczo uwzględniane. Posyłając należytość 
wraz z prenumeratą należy to uwidocznić na od­

cinku przekazu lub czeku.

Na przesyłkę 1 kalendarza można nadesłać 
należytość 1 Kor. markami.

Opłata porta 10 hal. za w ysyłkę 1 kalendarza.

Z M I A N A  L O K A L U .
Biuro i skład nasz przeniesiony został

z u!. W ie lopo le  l. 7
nar

ul. Sw. Jana 1.3.
BRACIA R0LNICCY

Telefon 2303. Adres telegr. dotychczasowy: „RACYA".

W yd aw ca : Ignacy Daszyński. —  Redaktor od p ow ied zia ln y : Maryan Pyrzawski. Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajew skiego 5 (Telefon 1310).


